
' K o m u n i k a t  Nr. 1
1. Wyrokiem wojskowego Sądu specjalnego skazany został na śmierć inż. 

Maszewski Marian za wydanie Niemcom w  marcu 1943 jednego z dowódców, który 
został następnie przez nich zamordowany. Wyrok został wykonamy 6.VH.43 w  War­
szawie na ul. Belwederskiej przez zastrzelenie.

2 WT ramach akcji odwetowej za barbarzyńską „pacyfikację" na terenie 
woj. lubelskiego, połączoną z masowym wysiedlaniem i mordowaniem ludności 
i pastwieniem się nad nią, oddziały Sił Zbrojnych w  Kraju wykonały następujące 
działania:

a) 30.V1.43 w  pobliżu stacji Gołąb wykolejono niemiecki pociąg pośpieszny, 
przyczym zostało raiinych około 30 Niemców.

b) 2.YII.43 na pld. od Łukowa wysadzono most kolejowy na rz. Krzna:
KIEROW NICTW O W ALKI PODZIEM NEJ

21 .vn .43 .

MARSZ NAPRZÓD TRWA
Polskie życie podziemne je st nad  w y ­

raz bogate, w szechstronne i ruchliw e. 
W pierw szych szeregach tego życia m a­
szerują ośrodki k rajow ych Sił Zbroj­
nych. Ich powszechność i aktywność 
musi powodować — racz ja sna  — stra ­
ty.

S tra ty  walcząęego w ojska Podziemi 
tym różnią się od s tra t jaw nych sił zbrój 
nych, że w róg m a łatw iejszą możność 
ugodzeni k w  dowódcę. Bowiem praca 
podziem na ośrodków kierow niczych od­
bywa się w  tych sam ych w arunkach  co 
wszystkich innych kom órek organiza­
cyjnych, je s t natom iast znacznie od 
nich intensyw niejsza. '

K ażde uderzenie w  nasze szeregi, s tra  
ta  każdego człowieka, je s t dla życia 

, polskiego ciosem. Nie m am y zadużo lu - 
1 dzi. Ale s tra ta  przyw ódcy jest ciosem 

specjalnie ciężkim. C ztery la ta  okupa­
cji poczyniły w  polskiej w arstw ie k ie­
rowniczej duże szczerby. I  d latego każ­

dy dalszy uby tek  jednostki ponad prze­
ciętnej, k tórej osobowość łączy i  spaja 
ludzi, grupy, k ie runk i — je s t w strzą­
sem.

Rozstrzelanie w  czerwcu 1940 roku w  
P alm irach  M arszałka' R ata ja, oraz Mie­
czysława Niedziałkowskiego—w  sw ych 
konsekw encjach opóźniło o zgórą rok  
zespolenie polityczne K ra ju . Potrzeba 
było aż ty le  czasu, aby pozbawione 
sw ych w ielkich przyw ódców  ośrodki 
kierow nicze mogły pokonać pow stałe 
trudności i naw iązać do tych osiągnięć, 
k tó re  przecięła salw a p lu tonu  egzeku­
cyjnego. N ie ła tw y  jest bow iek skok od 
pracy  cząstkow ej — do ujm ow ania ca­
łości, od troski o szczegóły do spraw  
ogólnonarodowych, do rozróżniania nad  
rzędności i podrzędności zjaw isk życia.

Na szczęście — ciężkie doświadczenia 
.ostatnich la t nie m inęły bezowocnie. 
W życiu Podziemi w iele się zmieniło. 
W spółpraca i' w spółdziałanie uczyniły

„WOJNA ROZWIJA SIĘ POMYŚLNIE, NIE CHCĘ OKREŚLAĆ JAK PO­
MYŚLNIE, GDYŻ OBAWIAM SIĘ KUSIĆ LOS“. '

(Churchill, 22 lipca 1943).
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ogromny postęp. Poczucie odpowiedział 
noś ci jest coraz powszechniejsze. Nade- 
wszystko wzrosła niezawodność działa­
nia aparatu organizacyjnego Polski Pod 
ziemnej. Ludzie giną — ale bieg walki 
i  pracy ani na chwilę nie ulega zaha­
mowaniu. Być może kiedyś potomni 
najwięcej w nas cenić będą ten nieustan 
ny, miarowy marsz ■ podziemnych ko­
lumn, marsz na którego tempo i. kieru­
nek nie miały wpływu żadne ciosy, żad­
ne uderzenia. Nawet — strata czoło­
wych przywódców.

Gdy piorun losu uderzy w przywód­
cę Podziemi — błyskawicę i grzmot 
dojrzą i gorzę jego odczują tylko nie­
liczni. Szerokie warswy społeczestwa 
dowiedzą się o burzy dopiero kiedyś, po 
latach. Że tak  jest — może to i dobrze...

Kolumna żołnierska Podziemi masze­
ru je  dalej tym samym równym kro­
kiem, w  tym samym kierunku. Kogo­
kolwiek wyrwie z jej szeregów los — 
natychmiast w pozostałą lukę wchodzi 
ktoś nowy, zawczasu na to miejsce upa­
trzony, zawczasu do swych przypusz­
czalnych zadań wdrażany. Wiemy o tem 
niezawodnie, że szeregi nasze trwać bę­
dą w  tym miarowym marszu aż do koń­
ca, aż do wkroczenia w  Bramy Zwycię­
stwa.

I wiemy także, że im cięższe są chwi­
le i im groźniejsze ciosy wroga — tym 
bardziej obowiązuje nas hasło, które 
z racji śmierci gen. Sikorskiego rzucił 
Prezydent Rzplitej:

„ U m o c n i j c i e  s i ę  w j e d ­
n o ś c i  i w z m ó ż c i e  p r a c  ę“*

Zagranica
PRZEWRÓT WE WŁOSZECH

Dnia 26 lipca zaszedł fakt, mający 
dla dalszego biegu wojny najbardziej 
doniosłe znaczenie: Mussolini ustąpił ze 
wszystkich zajmowanych stanowisk. 
Król włoski mianował premierem m ar­
szałka Badoglio. Marsz Badoglio był od 
szeregu la t przeciwnikiem Mussoliniego 
i faszyzmu. Cieszy się dużą popularno­
ścią w  wojsku i społeczeństwie.

Chociaż wiadomość o ustąpieniu Mu­
ssoliniego otrzymaliśmy w ostatniej 
chwili przed zamknięciem numeru, 
chociaż brak jeszcze w tej sprawie ja ­
kichkolwiek komentarzy — jest oczy­
wistym, że fak t ten oznacza p o c z ą ­
t e k  k o ń c a  „o s i“.

Decyzję ustąpienia powziął Mussoli­
ni przed spotkaniem czy też na skutek 
spotkania z Hitlerem. Zarówno Hitler 
jak i rząd japoński zostali zawczasu po­
wiadomieni przez Mussoliniego o jego 
decyzji. Liczyć się więc należy, że rząd 
Rzeszy nie został tą  wiadomością całko­
wicie zaskoczony.

Nowy rząd włoski jest ponad wszelką 
Wątpliwość rządem mającym na celu 
zawarcie z Aliantami odrębnego poko­
ju.

Oczywiście — ustąpienie Muasołinie- 
go nie było aktem niewymuszonej de­

cyzji. Już od dłuższego czasu Włochy 
dojrzewały do przewrotu i kapitulacji. 
Wojska włoskie najwyraźniej nie miały 
ochoty do walki. W środowiskach ro­
botniczych mnożyły się sabotaże i wy­
stąpienia strajkowe. Całe społeczeń­
stwo włoskie miało najwyraźniej dość 
wojny, nie, widząc przed sobą żadnych 
możliwości zwycięstwa. Musimy jednak 
przyznać Mussoliniemu, że obok wielu 
popełnionych przezeń ciężkich błędów 
i win, których straszliwe owoce zbiera 
dziś naród włoski — jego niedzielny 
krok, krok legalnego i pokojowego od­
dania władzy w  ’inne ręce — uznać na­
leży za dowód wielkości ducha i szcze­
rej miłości ojczyzny. Krok ten oszczę­
dzi Italii wojny bratobójczej i najcięż­
szych przejść.

Przyszłość zawsze jest tajemnicza 
i kryje niespodzianki. Nie wiemy, co 
Europie gotuje los._ Można jednak z du­
żym prawdopodobieństwem oczekiwać: 
1. zawarcia odrębnego pokoju przez 
Italię, 2. Odpadania od Rzeszy jej dal­
szych sprzymierzeńców. A co uczyni 
sama Rzesza? Nieobliczalność i zbrod- 
niczość Hitlera oraz otaczającej go ban 
dy czyni przewidywania na tym odcin­
ku trudnymi. Liczyć się można z szyb­
kim rozwojem kryzysu — ale brać tak ­
że należy pod uwagę możliwość d ł  u -  
g i e g o  i z a o i ę t e g o  o p o r u , .

*  *  *
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Stolica, a sądzić należy że i cały K raj 
— zostały w strząśnięte wiadomością
0 pokojowym  przewrocie we Włoszech. 
Nastrój powszechnej radości owionął 
męczeńskie i .walczące społeczeństwo. 
N astró j ten  jest w  pełni uzasadniony. 
Niech jednak  nastró j ten  an i przez 
chwilę nie zaciąży n a  naszym  codzien­
nym  życiu i codziennych pracach w  
sposób ujem ny: Polskę Podziem ną obo­
wiązuje najw yższa ostrożność i  najw yż­
sza powściągliwość. K ażdy lekkom yśl­
ny krok jednostki lub grupy  je st tak  
samo niebezpieczny dziś, ja k  był n ie ­
bezpieczny przed tygodniem.

DZIAŁANIA WOJENNE

L o s  S y c y l i i  p r z e s ą d z o -
n y. W drugim , tygodniu inw azji S y­
cylii przebieg w alk  przybrał charak te r 
tak  n iekorzystny  dla „osi“, iż jasnym  
stało się, że w ojska niem iecko-w łoskie 
nie u trzym ają w yspy i jej całkow ite za­
jęcie przez A liantów  jest już tylko 
kw estią czasu.

Punktem  przełom owym  w  w alkach 
sycylijskich było zajęcie przez A m ery­
kanów E n n  y, położonej w  środku 
wyspy na skrzyżowaniu głów nych dróg 
szosowych i kolejow ych. G dy oddziały 
am erykańskie, zająwsey Ennę, rozpo­
częły forsow anie przełęczy górskich w  
k ierunku północnym, dowództwo „osi“ 
zarządziło ew akuację całej zachodniej 
części wyspy, zagrożonej odcięciem 
przez A m erykanów. S tw ierdzić należy, 
że w  ciągu dwóch dni w alk  o przełęcze,' 
udało się znacznym  siłom „®si“ opuścić 
zagrożony odcinek, tym  nie m niej, gdy 
am erykańskie oddziały pancerne, p rze­
biwszy się wreszcie przez grzbiet gór­
ski — zajęły 23 bm. T e r  m  i n  i
1 P a l e r m o  — w zachodniej, odcię­
tej części w yspy przychwycono jesz­
cze około 45.000- Włochów, co podniosło 
ogólną ilość jeńców  w ziętych n a  Sycylii 
do liczby około lOO.OOOi

Od chwili zajęcia Palerm o — działa­
nia w ojenne w  Sycylii zachodniej i środ 
kowej p rzybrały  charak te r oczyszcza­
nia terenu  z resztek  pozostałych tu  od­
działów włoskich. N iem al bez w alk  pod 
daw ały się A m erykanom  liczne sycylij­
skie porty, lotniska, m iasta. K olum ny 
am erykańskie, posuw ające się w ybrze­
żem południow ym  od A grigentu, zajęły

■ M a r s a l ę  i  T r a p a n i .  Znacz­
na część oddziałów am erykańskich, 
k tó re  przebiły się przez Ennę n a  północ 
— skierow ana została drogą pobrzeżną 
ku  wschodowi. Tu w łaśnie, w  p ó ł ­
n o c n o - w s c h o d n i m  kącie w y­
spy rozegra się trzecia, osta tn ia  faza 
w alk  o Sycylię.

Gdy bowiem  cała południowa, za­
chodnia i środkowa część wyspy, t.j. 
cz tery-piąte Sycylii, jest już w  rękach  
A liantów  —■ dowództwo „osi“ organi­
zuje w  północno-wschodniej części w y­
spy silny przyczółek mostowy, którego 
plecy stanow i M essyna, zaś czoło — 
K atania, zachodnie stoki w ulkanu  E tny 
oraz trudno dostępne góry, spadające 
ku  m orzu m niej więcej n a  wysokości 
Caronii. To, że przyczółek ten  s ta ł się 
możliwy do założenia, zawdzięcza „oś“  
dobrej postaw ie bojowej niem ieckiej 
dyw izji pancernej im ienia Goeringa, k tó  
ra  oparłszy się o K atan ię po trafiła  w  
ciągu tygodnia w ytrzym ać ciężkie n a ­
tarcia w ojsk bry ty jsk ich  M ontgom m e- 
ryego, Brytyjczycy opanowali rów ninę 
katańską, lecz n ie  zdołali sforsować 
wąskiego pasa pobrzeża m iędzy  m o­
rzem  i E tną, u  w ejścia do którego leży 
K atania.

W obecnej chw ili z Włoch nap ływ ają 
n a  rejon  przedmościa doborowe oddzia­
ły  oraz odpowiednie zaopatrzenie. Z a­
m iarem  dowództwa „osi“ jest zorgani­
zowanie tu  czegoś podobnego do kubań ­
skiego przyczółka mostowego, b ron ią­
cego przed bolszewikam i K rym u. N ie­
w ątpliw ie A lianci będą m usieli popra­
cować nad  zdobyciem przyczółka sycy­
lijskiego. A le m iędzy położeniem n a  
Sycylii a K ubaniem  ta  je s t różnica, że 
przytłaczająca przew aga lo tn ictw a 
A liantów  zgóry przesądza tu ta j o w yn i­
kach.

Spraw ozdania z pola w alk  sycylij­
skich w skazują, iż duch bojow y W ło­
chów — zarówno ludności sycylijskiej 
jak  i żołnierzy — je st bardzo słaby. Od­
działy  w łoskie są m iekkie w  w alce 
i łatw o poddają się. Ludność n ie  okazu­
je  alianckim  oddziałom okupacyjnym  
żadnej wrogości. N atom iast — rzecz 
charak terystyczna — wrogość sycylij­
czyków w ystępuje w yraźnie wobec je ń ­
ców... niemieckich! Jeśli chodzi o Niem 
ców, to stw ierdzić należy, że b iją  się do­
brze i w ytrw ałe. G łównie postaw ie p a -
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ru  dywizyj niem ieckich przypisać n a le­
ży  to, że obrona Sycylii przebiega w  ła ­
dzie i n ie zam ieniła się w  pogrom.

W śród silnych zespołów flo ty  w ojen­
nej, współdziałającej w  zdobyw aniu 
Sycylii, zna jdu ją  się naw odne i pod­
wodne jednostki p o l s k i e .

R z e ź  n a  W s c h o d z i e .  N ie­
m iecka ofensywa, m ająca n a  celu u tw o­
rzenie „kotła kurskiego“ — rozpoczęła 
się  5 bm. Nie dała ona żadnych w yni­
ków . 12 ibm. rozpoczęli- sw ą kon tro fen ­
syw ę bolszewicy, przyczyna głównym 
terenem  w alk  sta ł się re jon  Orła, gdzie 
dowództwo sowieckie postaw iło za cel 
chw ycenie ćwierćmilionowej arm ii n ie ­
m ieckiej w  „kocioł orelski". A le choć 
w arunk i do utw orzenia takiego ko tła  
is tn ie ją  (w  rejon ie O rła fro n t niem iec­
k i w ypchnięty  jest dość głęboko ku  
w schodow i) — dotychczasowe w yniki 
w alk  nie d a ją  Sowietom  żadnych po­
w ażniejszych osiągnięć. W prawdzie ko ­
m un ika ty  sowieckie od pa.ru tygodni 
obw ieszczają zwycięstwo, w praw dzie 
w ojska rosyjskie przecięły kolejow e 
połączenie O rła z B riańśkiem  oraz za­
ję ły  Bolchow, Małoarchangielsk, 
Mżeńsk, Atradę —  co oznacza w bicie 
się głęboko w  um ocnienia niem ieckie —- 
ty m  niem niej nie są to osiągnięcia o de­
cydującym  charak terz i  o „kotle orel- 
sk im “ mówić jeszcze zawcześnie.

W kilka dni po rozpoczęciu kontrofen  
syw y w  re j O rła — dowództwo sowiec­
k ie  uruchom iło cały południow y front, 
a w  ostatnich dniach również i szereg 
odcinków fron tu  północnego. W yników

tych  w alk  narazie nie widać.
Ale jakkolw iek osiągnięcia terenow e 

są  dotąd m izerne — to jednak  ogólne 
znaczenie toczących się od trzech ty ­
godni walk jest ogromne.. Do potężnej 
b itw y  obie strony w prow adziły  w ielkie 
m asy ludzi, b roni i sprzętu. W alki m a­

j ą  charak ter niesłychanie zacięty. O bu­
stro n n e  wyniszczanie się przeciw ników  
przechodzi wszystko to, do dotychczas 
działo się n a  wschodzie. Szczególną 
bezwzględność okazują wycofujące się 
oddziały niemieckie, k tó re  uprow adzają 
ze  sobą dosłownie całą ludność oraz 
niszczą dostaw anie wszystko (zabudo­
w ania, sady, studnie i td .) .

NIEMIECKI KOMITET NARODOWY 
W MOSKWIE

Ja k  się dow iadujem y, w  ostatnich 
czasach pow stał w  Moskyńe tzw. „Na­
rodow y K om itet Niemiecki". Po „Zwiąż . 
ku  Polskich Patrio tów ", po kom itecie 
jugosłowiańskim  pow stała now a orga­
nizacja, k tó rą  rząd sowiecki chce użyć 
d la swych politycznych celów podczas 
przew idyw anej przez niego okupacji 
Europy. Tworząc ten Komitet działały 
Sowiety bez porozumienia z Anglosasa- 
mi. W idać z tego, że chcą m ieć w  swym  
ręku  narzędzie, stanow iące konkuren­
cję dla innych A liantów . Opinia p u ­
bliczna Anglii i A m eryki je s t do żyw e­
go dotknięta tą  now ą polityczną dyw er­
sją  Sowietów.

-' • 7vi  !-"-•* ■ . .
UKRAIŃSKI GENERAŁ W BERLINIE

O statnio baw ił w  Berlinie, jako gość 
niemieckiego dowództwa, ukraińsk i 
gen. Iw an  Omelianowicz-Pawlenko, ro ­
dzony b ra t M ichała, kom endanta arm ii 
ukraińsk iej w  la tach  1919— 1920. W izy­
tę  tę  w iąże się ściśle z niem ieckim i p ro ­
jek tam i utw orzenia arm ii ukraińskiej 
p rzy  boku Niemiec na w zór rosyjskiej 
arm ii W łasowa. W spraw ie tej rozm a­
w iali już Niemcy podobno z gen. M i­
chałem  Paw lenko. k tóry  n ie przy ją ł 
stanow iska „w odza" z powodu różnicy 
zdań n a  tle  techniczno-taktycznym . Wo 
bec tego zwrócono się do gen. I. P a -  
-wlenki, kaw alerzysty, k tó ry  ostatnio i 
tw orzył na U krainie oddziały w ojsko­
w e z jeńców  sowieckich narodowości 
ukraińsk iej, do w alk i z partyzantam i. 
W obec tego, że w izytę gen. I. P aw lenki 
podano, do publicznej w iadom ości —  
m ożna sądzić, że rozmowy dały tym  ra ­
zem w ynik  dodatni. W ten  sposób m o­
że Niemcom przybyć now y sojusznik, 
A liantom  znikowy przeciw nik, a U kra­
ińcom  —  jeszcze jedno obciążenie w  o- 
czach A liantów  z ty tu łu  w spółpracy z. 
N iemcami.

NOWY EMIGRACYJNY RZĄD 
JUGOSŁOWIAŃSKI

Ja k  już donosiliśmy, parokro tn ie  
zm ieniany rząd 'S. Jovanovicza ustąp ił 
ostatecznie. Nowym prem ierem  jest 
Trifanovicz, dotychczasowy m in iste r 
ośw iaty. P o lityka jugosłow iańska stoi 
przed dwoma dużymi trudnościami-

J
y

-
r
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Jedną są w ew nętrzne spory na 
lematy ustrojowe m iędzy Serbam i, 
Chorw atam i i Słoweńcami. Chcąc te 
spory możliwie szybko rozwikłać, w  no­
wym gabinecie utworzono stanow iska 
trzech w icem inistrów , po jednym  dla 
każdej narodowości. Ma to odpowiadać 
przyszłem u ustrojow i federacyjnem u 
Jugosławii.

Drugą trudnością Jugosłow ian, to za­
chłanność Sowietów, pragnących pod­
porządkować sobie Słow ian południo­
wych, . naw et już teraz podczas w alk  
partyzanckich. To też pozostawienie w 
nowym rządzie gen. M ichajłowicza ja ­
ko m inistra spraw  w ojskow ych je śt do- 
njosłym i korzystnym  posunięciem. M i- 
chajłowicz — znany przeciw nik kom u­
nizm u — w chwili obecnej może po­
chwalić się poważnym i powodzeniam i 
V ™  zajęcia paru  m iasteczek na 
pomoc oa Sarajew a, oraz przerw ania 
paru  w ażnych linij kolejowych

SPRAWY POLSKIE

p-T P. I s  k a i F r a n c j a .  Rzad
Uznał ° ficia ln ie  

rancuski K om itet W yzwolenia N aró- 
aowego jako rząd francuski, co zostało 
doniesione osobiście przez min. spraw  
zagranicznych T. Rom era francuskiem u 
koimsarzowi dla spraw  zagranicznych 
Massime emu. P rzy  tej okazji zostało 
ponownie stw ierdzonym , jak  żywa jest 
tiadycja w zajem nej przj^jaźni, oraz sto­
sunków sojuszniczych.

Jednocześnie dow iadujem y się, że te- 
roku katolickie organizacje podziem 

ne we F rancji w ydały  specjalną bro­
szurę, poświęconą 1 m ęczeństw u Polski. 
Broszura podkreśla specjalnie ciężki los 
Polakow pod okupacją; je s t on o wiele 
ięzszy mz innych narodów  podbitych. 

Prześladowania dotyczą również i ży­
cia religijnego. „Polska -i- stw ierdza

z^koAczenie — daję św iatu 
t e S .  milcz:ł cega cierpienia i boha- 
.terskiego um iłow ania wolności".

P o d r o b i e n i e  w a r s z a w -
nnici-6 8 :0  S K m a t l a w e a  przez 
polskie czynniki podziem ne zostało 
Przed parom a tygodniam i opublikow a­
ne przez p rasę am erykańską i angiel­

ską.. „New l o r k  Tim es" zamieścił o 
tym  duży arty k u ł na pierw szej stronie. 
Podkreślonym  zostało niezm iernie zręcz 
ne dobranie łudzących tytułów , oraz 
właściwej treści inform acyjnej. Lon­
dyński „Times" stw ierdza, że ten  w spa­
nia le  podrobiony num er, je s t dow odem  
jak ą  pogardą otaczają Polacy ciężką i 
nieudolną adm inistrację niem iecką, 
której m ądrość ograniczyła się jedynie 
do represyj. „Był to jeden  z najbardzie j 
udanych figlów — stw ierdza p rasa za - 
gianiczna spłatanych Niemcom przez 
walczących Polaków".

T r z y ' n o w e  s t a t k i  h a n -
d 1 o w e pod polską banderą, zostały 
poświęcone. Dwa z nich noszą nazwę: 
„Tobruk ‘ i „N arw ik". Trzeci został n a ­
zw any „Borysław " dla, uczczenia tych 
Polaków,, k tórzy  pracowali, walczyli 
i teraz walczą w  okolicach Borysław ia, 
we wschodniej części Polski.

RÓŻNE

— P rasa  am erykańska podaje szcze­
góły p lanu , okupowania Włoch. O ku­
pacja tego k ra ju  będzie krótsza i łagod­
niejszą niż Niemiec. Po rządzie w ojsko­
wym, obejm ie okupację władza cyw il- 
n a ,_ k tórej urzędników  szkolono już 
(także i dla innych k rajów ) od dłuższego, 
czasu. Urzędnicy ci odbyli p rak tykę w  
adm inistrow aniu terenów  dotąd zaję- 

, tych przez Aliantów. Gdy Włosi będa 
m ieli możność utw orzenia własnego, 
dem okratycznego rządu  w tedy  okupa­
cja zostanie zakończona. K rólestw o 
włoskie’, pow stałe w  roku 1861, nie zo­
stanie podzielone.

— Najcięższy transportow iec lotniczy 
„Douglas", k tó ry  w szedł już w  służbę, 
pi zewodzi 15 ton ładunku  i 50 w yekw i­
pow anych żołnierzy.

Ciekawym  jest, że dotychczas an i 
rząd  am erykański, ani angielski nie 
uznali Francuskiego K om itetu Wyzwo­
lenia Narodowego.- F rancuskie- złoto i 
dewizy są również jeszcze zam knięte w  
bankach anglosaskich.

Anglicy bardzo ciężko zbom bar­
dowali H am burg, zrzucając w  czasie 
jednogodzinnego nalo tu  2,500 torm  
bomb.
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Kraj
PAC YFIK AC JA  TRW A. A k cja  sy s te ­

m atycznego , m asow ego n iszczen ia  n a j  
ro d u  polsk iego  w ciąż  się w zm aga. 
W  L ubelszczyźn ie  p rzed e  w szystk im  
p rz y b ie ra  „p acy fik ac ja11 ro zm ia ry  01*. 
b rz y m ie j zb rodn i. W  p rzy b liżen iu  o b li­
czać m ożna, iż w  ciągu’ o s ta tn ich  5 ty - 
godn i około 200 tys. lu d z i zostało  p o ru ­
szonych  ze sw ego m ie jsca  zam ieszka­
n ia , a  ok. 50 tys. znalazło  się w  ręk ach  
n iem ieck ich . T ysiące  u c iek a ją  w  lasy , 
w y ją tk o w o  u d a je  się ocalić i u n ieść  cos 
z in w en ta rza . W szystko  co pozosta je  
p a d a  łu p em  N iem ców .

W p o w.  b i ł g o r a j s k i m  
gm iny : A leksand rów , P uszcza  Sokolska, 
S ó l, T a rn o g ró d , G ora j, F ra m p o l i w .in . 
są  ca łk iem  opustoszałe . Części, m ęż­
czyzn ud a ło  się zbiec, re sz tę  ja k  też 
k o b ie ty  i  dzieci (osobno!) osadzono za 
d ru ta m i obozów . W  in n y ch  g m inach  
(np . K rasn o b ró d , S uchow ola. S ta ry  Z a ­
m ość, Z w ierzyn iec , Sułów , R adeczn ica) 
zab ie ran o  sam ych  m ężczyzn. Z sam ego 
B iłg o ra ja  w zię to  600 osób.

W  p o  w.  j a n o w s k i m  w y sie ­
d lan ie  do tyczy  w  teo rii ty lko  m ężczyzn 
od  14 do 60 la t  —  w  p ra k ty c e  lik w id u ­
ją  ca łe  rodziny . W  m ias teczk u  Z a k li­
ków , liczącym  d aw n ie j 4 tys. ludności, 
pozostało  c z t e r e c h  m ężczyzn, w  
ty m  b u rm is trz  i  lekarz .

W  n o  w.  t om  a s z o w s k i m  
w ysied lan ie  dotknęło U kraińców  na 
ró w n i z P o lak am i. C ały  p o w ia t zosta ł 
ogołocony z ludności,, w  sam ym  T o m a­
szow ie po zo sta ła  m oże po łow a m ieszkań  
ców .

W  p o  w . l u b a r t o w s k i m
szczególnie liczne  b y ły  w y p ad k i g w a ł­
tó w  i m o rd e rs tw  n a  całych  rodz inach , 
m .in . n a  dzieciach. W ysied lan ie  o b e j­
m u je  rzekom o ty lko  m ężczyzn  od 14—■ 
50 la t.

O to  p o w ia ty  n a js ro że j d o tąd  d o tk n ię ­
te  ak c ją , k tó ra  o sta tn io  p rzen o si się n a  
te re n  P u ław sk i, a  w ięc  rozszerza coraz 
b a rd z ie j n a  północ.

T ysiące  o fia r w ysied len ia  p rzeb y w a  
w  obozach: w  Z am ościu  _ (ok. 15 ty s .) 
i  Z w ie rzy ń cu  (n ow y  obóz w  Rozbudo­
w ie )  ży ją  i śp ią  pod  go łym  n iebem . 
M a jd a n e k  zosta ł p rzepe łn iony . Z  L u ­
b lin a  odchodzą codzienn ie  tra n sp o r ty

po 100 osób i w ięcej -— do ro b ó t w  P ru -  
isach W schodnich  i n a  zachodzie  R ze­
szy. W  opróżn ionych  gosp o d arstw ach  
o sadza ją  N iem cy  now ych  ko lon istów , 
zarów no  V olksdeu tschow  (g łów n ie  z 
H rub ieszow sk iego ) ja k  i U kra ińców  
(z T om aszew sk iego), lecz n ie  idzie  to 
ła tw o . Ze s tra c h u  p rzed  k a rą  i odwetem, 
przyszłym , albo z poczucia  sp ra w ie - j 
d liw ośei —  ci now i -gospodarze w z b ra ­
n ia ją  się obejm ow ać zag rab io n ą  ziem ię. 
O sadzan i siłą, opuszczają  zagrody  i uc ie  j 
k a ja . D ochodzi do licznych  za ta rg ó w  i . 
s ta rć  z SS p rzep ro w ad za jący m  akcję .

Z w łaszcza sp raw a  U kra iń có w  zasłu - \ 
g u je  n a  uw agę . Ja k n a jw y ra ź n ie j roz­
różn ić  na leży  tych , k tó rz y  w sp ó łd z ia ła ­
ją  z o k u p an tem  przeciw ko  P o lakom , : 
ro zw y d rzo n ą  i zn ienaw idzoną  po lic ję  
u k ra iń sk ą , "dopuszczającą  się gw ałtów  
i g rab ieży , od ogó łu  lu d n o śc i u k ra in -  j 
sk iej d o tk n ię te j n a ró w n i z  n aszą  lu d -  j  
nością  n iem ieck im i p rześ ladow an iam i. :

O sta tn io  zg ro m ad za ją  N iem cy  w  Ł a ­
b u n iach  koło Z am ościa  „S tam m d eu t- 
schów 11 z pow . hrub ieszow sk iego , a w ięc 
ty ch  ch łopów  po lsk ich , k tó rz y  po d  przy 
m usem  lu b  z dobre j w o li zadek la row ali | 
sw e n iem ieck ie  pochodzenie, i zam ie­
rz a ją  p rzydz ie lać  im  g o sp o d arstw a  po 
w ysie lonych .

W o k r ę g u ,  k r a k o w s k i m  
i r a d o m s k i m  p acy fik ac ja  trw a  I 
rów nież , jak k o lw iek  z m n ie jszy m  nasj | 
len iem . W biąż je d n a k  dochodzą coraz i 
to  now e w ieści o dokonanych  w  lipcu <
m asow ych  m o rd ach . T a k  3.VII. zabito | ]
22 osoby w  czte rech  w siach  pow . m ie- ; n
chow skiego, 5.V II —  7 osób w  Szar- j a
w a rk u  pow . dąb row sk iego  (koło  T a r- i
n o w a), 6 .V II —  15 osób w  R yglicach , j
pow . tarnow sk iego , 8.VII —  15 osób w ; 
S to b ie rn e j pow . rzeszow skiego  ita. I t
Z w itekszych zaś m ias t, po L eżajsku  o
ek sp ed y c ja  k a rn a  o toczy ła  5 lipca  Łan-  ̂ t
cut, a re sz tu ją c  ok. ty s iąca  osób, m.in. | s
w szystk ich  po lsk ich  p raco w n ik ó w  P oc^l 0
ty , m a g is tra tu  i  ko lei, z k tó ry c h  _ częsc , c
ty lko  zosta ła  zw oln iona, a p a rę  osób za-' k
strze lono  n a  m ie jscu . v

O/ c e l o w o ś ć  w y s i ł k ó w -  
P rzed  3 ty g o d n iam i og łosiliśm y w  B.1- j 
w sp ó ln e  ośw iadczenie Pełnomocnika 
Rządu i  K om endanta S ił Zbrojnych o
o pow ołaniu  do życia K ierownictwa  
W ałki Podziem nej. D ocierające n as gro­
sy  św iadczą, że n ie  w szyscy , pojęl*
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właściwie intencje i cele tego ośw iad­
czenia. Nie istn ieje  najm niejsza choćby 
skłonność do pom niejszania w  pracy 
niepodległościowej roli czynnika spo­
łecznego do pom ijania najcenniejszych 
wartości in icjatyw y i samorzutnego
działania. N ajzupełniej przeciwnie __
K ierow nictw o W alki p ragnie oprzeć się 
jaknajm oeniej, jaknajszerzej na-społe­
czeństwie, stać się jego wyrazicielem . 
Bez tego wielo milionowego „zaplecza", 
jakie^ stanowo zjednoczony w  w alce i  
wrogiem  ̂ naród — bylibyśm y niczym. 
Idzie w łaśnie o to zjednoczenie w szyst­
kich sił, w  boju nieodzowne, o w yko­
rzystanie ich najcelowsze. Zadaleko po­
sunięta dowolność działania poszczegól­
nych ośrodków grozi nietylko zm arno­
waniem sił, nietylko zwiększeniem n ie­
bezpieczeństwa, ale co najgorsze: cha­
osem i anarchią.

W sprawach piętnowania i karania za 
naruszenie wierności Rzeczypospolitej, 
za w ysługiw anie się okupantom , za 
czyny niegodne P olaka — nie mogą 
decydować jednostki czy grupki, choć­
by działały w  najlepszej intencji. Nie 
chodzi o osłanianie łajdaków  i zd ra j­
ców lecz o nieobliczalne krzyw dy 
i szkody, jak ie  samowolne poczynania 
w tym  _ względzie mogą wyrządzić — 
i oskarżonemu obyw atelow i i całem u
K i T S*TU’ k tóre d2iś bardziej niż 

strzec m usi moralności 
swego życia zbiorowego. ' !

Wreszcie sprawy składek i  ofiar. M a­
ją  dzis one niezaprzeczoną w artość w y­
chowawczą, obyw atelską, m ają  ogrom­
ne znaczenie m ateria lne w  pracy  orga­
nizacyjnej i w  niesieniu pomocy ofia­
rom okupacji i  ich rodzinom. N ikt też 
me staw ia żadnych w  tym  względzie 
Przeszkód, Ale na podziemne wojsko 
w T 6’ ? ?  uzbr° ienie jego i inne  po- 

ra,c wolno dar7 wyłącznie 
osobom powołanym. Znaleźli się n ieste­
ty  oszusei i nabieracze tym  w strę tn ie j- 
A  2e cerujący na najszlachetniejszych 
odruchach rodaków, niekiedy n a  ich 
ciężkich i trudnych ofiarach. Ich zarob­
kowe „interesy" muszą być sparaliżo­
wane!

BIULETYN INFORMACYJNY

OŚWIĘCIM. W Oświęcimiu przeby­
wa obecnie ok. 37 tys. więźniów, w  tym  
,  { S; PoIaków- Znaczna liczba Polaków  
została przerzucona do innych obozów.

Kobiet jest w  obozie-ogółem ok. 15 tys. 
Stw ierdzić należy, że ogólne w arunk i 
(żywność® higiena, p raca) popraw iły 
się, w ielkie znaczenie m a dopuszczenie 
licznych paczek żywnościowych. Tym 
niem niej Oświęcim pozostaje miejscem- 
kazni zbiorowej. Ogólna liczba śm ier­
telnych ofiar obozu wynosi ok. 75 ty ­
sięcy, a są to ći tylko -co przeszli przez 
urzędowe wykazy! Prócz nich zginęły 
tysiące jeńców bolszewickich i żydów 
z całej -Europy. Ostatnio rozpoczęto 
zgładzanie Cyganów, których zgrom a­
dzono w  Oświęcimiu ok. 12 tysięcy.

. FARYZEUSZE. W yjątkowo w strę tne  
jest w ylew anie przez propagandę nie- 
m iecką łez w  związku z alianckim  n a -  
lotem  na Rzym. Bom bardowanie obiek­
tów  kolejowych dokonane z wzorową 
dokładnością i jaknajusilniejszą dba- 
łoscią o oszczędzenie zabytków  religii 
i ku ltu ry , było pokazem miażdżącej 
-przewagi _ w. pow ietrzu i mistrzostwa: 
sojuszników lotników. Jeden z cztery­
stu kościołów rzymskich, położonych w  , 
bezpośredniej bliskości kolei (podobnie 
ja k  np. cerkiew  przy warszawskim  
dworcu W ileńskim) został trafiony -i to 
stało się hasłem  do steku kłam stw  i ob­
łudnego żalu. P rzy  tym  w ygryw ają 
Niemcy uczucia relig ijne Polaków i ich 
gorący sentym ent do Rzymu jako sie­
dziby O ja Św. To ci sami „obrońcy 
chrześcijaństw a" rozdzierają szaty, któ­
rzy  we w rześniu 1939 zrujnow ali koś­
ciół W szystkich Świętych w  W arszawie 
i uszkodzili K atedrę św . Jana. Ci sami, 
k tórzy ze św iątyń n a  polskiej Ziemi 
Zachodniej porobili stajnie, spichrze 
i koszary,, k tórzy zbom bardowali cm en­
tarz Powązkowski, zgładzili tysiące k a ­
płanów  i to rtu row ali ich w  obozach kon­
centracyjnych, uniemożliwili p rak tyk i 
religijne na ziemiach zachodnich, „eks­
m itow ali" groby polskie z cmentarzów, 
aby uczynić m iejsce Niemcom — żoł­
nierzom  i gestapowcom. Ci sami, co 
wypowiedzieli w ojnę nauce Chrystusa, 
dziś  ̂usiłują cynicznie „bronić" Jego 
kościołów. Kościół zniósł w iele — znie­
sie i tych obrońców.

RÓŻNE. — W niemieckiej, choć po 
polsku pisanej, prasie wciąż jeszcze po­
jawiają się ogłoszenia polskich firm, 
i nekrologów. Niefetoaszy polscy artyści1
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s ta ra ją  się o umieszczenie w  Szm atław ­
cach fotografii. Pozostaną pisma z naz­
wiskami, adresami, fotografiami. M a­
m y je  pod ręką. W iemy kto pierwszy 
się  ogłaszał, k to  po roku, kto dzisiaj 
jeszcze. Uważnie śledzim y pism a nadal!

— Z W arszaw y w yruszył w  podróż 
po m iastach Polski „T eatr Objazdowy 
G.G.“ z przedstaw ieniem  „K w aran tan­
ny" H aliny R apackiej. Przedsięwzięcie 
to winno się spotkać z bezwzględnym 
bojkotem ; organizatorzy i uczestnicy 
zasłużyli na surowe potępienie. Je s t t.o 
pierw szy w  czasie okupacji w ypadek, 
że polski te a tr  w ystaw ia specjalnie n a -

NOWA BRANKA. Zw racam y uwagę 
n a  wszczętą ostatnio żyw ą akcję w ar­
szawskiego A rbeitsam tu. Jest to w er­
bunek do robót na wschodzie, przepro­
w adzany w śród w ykw alifikow anych ro ­
botników . A rbeitsam t żąda list p racow ­
ników  od zakładów  przem ysłowych i w  
szybkim  tem pie wzywa do w yjazdu 
w ielkie ilości zatrudnionych. Dotknęło 
to  do.tąd. fab ryk i m etalurgiczne, m e­
blarskie, firm y budow lane.

KONIEC KOMEDII. Przez w iele 
miesięcy trw ała  farsa, polegająca na

pisany polski utw ór, idący całkowicie 
po linii hitlerow skiej propagandy. K il­
ka przedstaw ień w  W arszawie spotkało 
sięz takim i objaw am i w strętu , hałasam i 
i przeszkodami, że żadnego nie, do­
kończono bez aw antur, aż do sprow a­
dzania niemieckiej policji włącznie.

— W dystrykcie „G alicji" (narazie w 
okolicach G ródka Jagielloskiego i Doli­
ny) Niemcy przystąpili do akcji m aso­
w ych w ysiedleń ludności zarówno pol­
skiej i ukraińskiej. P rzeprow adzają to 
oddziały SS z w ielką brutalnością. 
Ogrom ną większość w ysiedlanych k ie­
ru ją  n a  roboty do Rzeszy.

w ysyłaniu do F rancji i Niemiec pewnej 
liczby Żydów polskich jako obywateli 
republik  południow o-am erykaskich „na 
w ym ianę" .z tam tejszym i Niemcami. 
Isto tn ie w yjechał jeden czy dw a tran s­
porty . Było to przedsięwzięcie potrosze 
propagandow e — w ysłani m ieli stano­
wić żywe zaprzeczenie „kłam stw " o 
m asakrze w szystkich żydów w  Polsce— 
ale .przede w szystkim  dochodowe, przy­
noszące Niemcom setk i tysięcy złotych, 
gdyż w yjazd oczywiście grubo koszto­
wał. W reszcie uznali Niem cy chw yt zą 
skończony i większą- część ostatniego 
transportu poprostu przewieźli na Pa­
wiak — i wymordowali.

KW ITUJEM Y na B.I. 2.111 zł.
200 zł: (Beleta 160 zł: K rok-za. 100 zł: 

Ś lik; Zgoda; Caca; Pod S; Bez; K una; 
G unda; N ikta; Pech; M arkiza. 60 zł: 
W ag 8. 50 zł: LO; Tse tse; Jotes; Pupil; 
F ran i; P uk. 40 zł: 51.D. 30 zł: TS. 24 zł: 
Bezim. 20 zł: Okap; MR; T en-Jo t; Izy­
dor; RR; Olcha; Ela. 15 zł: K raw at; 
Kazim; W all. 10 zł: Wol; Jaga; Szosn; 
Feliks; Cegła; 'Sroka; Jabłoń; F; I I7a. 
6 zł: Ba-ka; Bezim. 5 zł: Babcia; B y­
stry .

KW ITUJEM Y na; cele spec. i  bron 
6.422 zł.

1.500 zł: W ytwórnia. 1.000 zł: Lop. 
500 zł: K arp. 400 zł: K u uczczeniu p a ­
m ięci Z.O. 238 zł: Qryf, 200 zł: Mali;

Rysia (san it.); Zosia; Stef. 150 zł: Abe. 
102 zł: Iga. 100 zł: RI; Gama; Edzio; 
Em il; Śmiały; G-po (broń); 'Sława. 10 
zł: Erjot. 50 zł: L. Żbik; M yszka; Buk;. 
MW; P lika. 40 zł: M otor; Wilk; Józef; 
H erb; K ipek; Ewan; K ierow nik Pupa. 
30 zł: Ola. OO; Kępa. 26 zł: Jo tte . 25 zł: 
K lub; Niezn; K aja. 21 zł: Trzy D. 20 zł: 
N aja; M ary; ZZ; Dąb; BB. 10 zł: Kra; 
Jo ; Kazik; Wisła; Peka; Ozet. 5 zł: Na- 
dja; Pola; A ntek; Jun io r. Basia — 25 
opatrunków  osobistych. Basia — 4 me­
try  surówki. P led  —  pap ier pow iela­
czowy. Sław  — 16.000 cyklostylu.

SPROSTOW ANIE: 500 zł adwokat
w inno byćł A dorator; 40 zł M arka w in­
no być M arki.


